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Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Piątek — Eligiusza Bisk.
Sobota — Bibianny Panny Męcz. 
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Poniedziałek •—• B arbary P. M.
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ża ich miejsce po kop. 5, za następne po kop.' 
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szawie u M. Frendlera, ulica Leszno Aj 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Iiollegialna, Aś 13.

T r e ś ć :

Wiadomości bieżące. — Miejscowe sprawozdanie 
targowe. — Telegramy. — Oddział Banku Polskiego. 
Ogłoszenia. — Odcinek: L ist IV z Warszawy, przez 
A. N. (dal. ciąg).

J u t r o  w kośc ie le  p o refo rm ack im  p rz y p a ­
da zw y k łe  doroczne nabożeństw o  ża łobne za 
dusze b rac i i s ió s tr  tego  z a k o n u : p rocessya 
odbędzie się w do lnym  kościele.

W  N iedzie lę  ro zp o czy n a  się A d w en t, tak  
zw an y  od  w yrazu  ,,ad v e n tu s“ —  p rzy jśc ie . 
J e s t  to  czas p rzezn aczo n y  n a  p rzy g o to w an ie  
się do  godnego  obchodzen ia  p rzy jśc ia  n a  ten  
św ia t C h ry stu sa  P a n a , k tó re g o  p am ią tk ą  je s t  
dzień  B ożego-N arodzen ia . P rz e z  cały  A d w en t 
odbyw a się p rzed  w schodem  słońca M sza, 
zw ana R o ra ty , od początkow ych  je j słów  
,,R o ra te  coeli de su p e r  —  S puśćc ie rosę n ie ­
biosa z w ierzchu ,“  w czasie k tó re j n a  o łta ­
rzu  św ieca środkow a znaczn ie  wyżej się od 
innych  um ieszcza i p rze d staw ia  B o g a ro d z icę , 
k tó re j cn o ty  n ad  w szystkich śm ierte ln y ch  j a ­
śn ie ją . W  A d w en c ie  post w Ś ro d y  i P ią tk i  
je s t obow iązującym , zak azan e  są rów n ież  *go- 
dy  m ałżeńsk ie  i w szelkie huczne  zabaw y. ; 
W  kośc ie le  po refo rm ack im , z pow odu znacz- j 
nego  nap ły w u  w iernych , k azan ia  w czasie 
A d w en tu  m iew ają m iejsce n ie  na sum ie, lecz 
na R o ra ta c h .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Zerwanie mostu p łockiego. —  W c zo ra j o g o ­

dzin ie  1 0 t / 2  ra n o  zd a rzy ł się w ypadek , nad  
zw ycza jn ie  d la  P ło c k a  d o tk liw y —  nasz m ost 
łyżw ow y n a  W iśle  p rzez  k rę  ze rw an y  zosta ł! 
Z  pow odu  n izk iego  s ta n u  w ody , w zw ykłym

te rm in ie  l-o  L is to p a d a  m o li ro zeb ran y m ' być 
n ie  m ógł, w k ró tce  po tem  przedw czesne te g o ­
roczne  m rozy  pok ryw szy  ca łą  p raw ie  p rz e ­
s trz e ń  W is ły  pod  P ło ck ie m  lodem , un iem o- 
żeb n iły  ściągnięcie łyżew  do zim owej jirzy- 
s tan i w R adziw iu . W  p rzesz łą  ju ż  iśrodę 
pod  w pływ em  odw ilży , lody  pod  T o k a ram i 
częściow o puszczać zaczęły , ale u tw o rzo n y  
za raz  po tem  z a to r  p rzy  kem pie T o k arsk ió j, 
w strzy m ał dalsze łam an ie  się lodów . W c z o ­
ra j o godzin ie  101/ 2 rano , k ied y  n ic jeszcze 
p rzew idzieć  n ie  daw ało  zbłiżającój się k a ta ­
s tro fy  i g d y  ludzie , ufni w silę m ostu  i n ie ­
ruch o m y  p ozó r lodow ej pow łok i rz e k i— sp o ­
k o jn ie  p rzez  m ost przechodzili, n iespodziew a­
n ie d a ł się. słyszeć h u k  łam iącego  się lodu, 
m a rtw a  p o w ierzn ia  rysow ać się i pow oln ie 
ru szać  zaczęła , a jednocześn ie  p raw ie  p o w ­
s ta ł trza sk  łam iących  się o lbrzym ich  belek , 
n ib y  d ro b n y ch  g a łązek , i zg rzy t rw ących  ię 
łańcuchów . N a p ierw szy  odgłos p u szcza ją ­
cych lodów', zaczęto  dzw onić p rzy  m oście na 
trw ogę , d a jąc  znać  w te n  sposób p rzech o d ­
niom  o g rożącem  niebezpieczeństw ie, a le  n a  
ten  a la rm  zb iedz zdo ła li tylfeo bliżój ju ż  b ę ­
dący  b rzeg u . M ost pod  ciśnieniem  k ry  w y­
g ią ł się na chw ilę ja k  wąż o lbrzym i, po tem  
ta fle  o d ry w a jąc  się je d n e  od d ru g ich  —  zw i­
ja ły  się ru ch em  w irow ym  i un iesione p rąd em  
—  je d n e  p o p ły n ę ły  z b ieg iem  rze k i aż pod  
W in ia ry , in n e  osadzone zosta ły  to  n a  m ie li­
źn ie, to  znów  uw ięz ły  w śród lodów  n a d b rz e ­
żnych , k tó re  ogólnem u ruchow i k ry  o p a rły  
się do tąd . N a  p ięciu  ta flach  m ostu p o n ie­
sionych  pod W in ia ry , zna jdow ało  się k ilk a ­
naście  osób, a w te j liczbie k ilk a  k ob ie t; o 
ile do chw ili w k tó re j to p iszem y, zdołaliśm y 
zasięgnąć o losie ro zb itk ó w  w iadom ości, to  
zda je  się, że p ró cz  w ielk iego  i bardzo  z re ­

sz tą u sp raw ied liw ionego  s t r a c h u , żadne  im 
in n e  n iebezp ieczeństw o  n ie grozi; pom oc w y­
słan o  niebaw em  z m iasta , a w k ró tce  zapew ne 
ta  za ło g a  łyżw ow a po odbyciu  m im ow olnćj 
a n ie fo rtu n n e j żeg lug i, w m u ry  m iasta  p o ­
w róci. i

S zkody  p rzez  ten  w ypadek  zrząd zan e  są 
o lb rzym ie. K aż d a  ta fla  częściow em u'’ zn isz­
czeniu  u leg ła , p rzy czó łk i n aw et są z d ru z g o ­
tane , a łyżew  k ilk a  za to p io n y ch . N a d ługo  
pozbaw ien i je s te śm y  sta łe j kom u n ik acy i z le ­
w ym  b rzeg iem  W is ły , co d la  n a s  m a d o tk li­
w e znaczen ie , bo podnosi cenę w ielu p rz e d ­
m io tów  kon iecznych  do życia a u tru d n ia ją c  
łączność ze św iatem  —  w is to c ie  oddala nas 
od niego.

—  Chleb i mięso. W  osta tn ió j złożonej nam  
przez pp . p ie k arzy  i rzeźn ików  d ek la racy i, 
żadnćj w cenach  nie w idzim y różn icy , i tak : 
fu n t pszennej b u łk i 1-go g a tu n k u  sp rz e d a je  
się po kop . 7; 2-go  g a tu n k u  po k . 6 1/ 2, 6, 
5 1/ 2, i 5; fu n t ch leba py tlow ego  z parow ój 
m ąk i po k. 4 i 3 3/ 4, ze z wyczaj nój po k o p .
3 1/ 2 3 1/ 4 i 3.

Co do m ięsa w ołow ego najn iższe ceny  u- 
s tanow ili rzeźnicy: K ap iccy , L a n c b e rg  i R o- 
zenfeld , a m ianow icie: fu n t w ołow iny  lepsze­
go g a tu n k u  po kop . 9 , gorszego  po 8. B a ­
ra n in a  je st po k. 7, 7 1/ 2 i 8, c ielęcina po  9, 
10, 11 i 12; w ieprzow ina po 15, 14, 13 i 12, 
Z w rócić też  m usim y uw agę k u p u jący ch  na 
kon ieczność ta rg o w a n ia  się p rzy  nab y w an iu  
m ięsa, cena bow iem  d ek la ro w an a  je s t  m aksy- 
m um  n a d  k tó re  nie w olno je s t  rzeźn ikow i 
b rać  d ro że j, lecz taniój b rać  może; rzeźn icy  
um yśln ie w d ek la racy i p o d a ją  w ygórow ane 
m aksym om  ceny, o w iele p rzew yższa jące  tę , 
za k tó rą  sp rzedać  m ogą, w p rzew id y w an iu

Listy z Warszawy
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IV .
(dalszy ciąg).

C hcąc uczyn ić  sp raw ozdan ie  z ru c h u  in te ­
le k tu a ln eg o , w ypada cz y te ln ik a  za trzy m ać  na 
p ism ach  pery o d y czn y ch  i z teg o  zaczarow a­
nego  n ie w ypuszczać k ó łk a . N ajśw ietn ie j w 
tój p le jadz ie  p rze d staw ia  się G az e ta  L w o w ­
ska , ze  sw oim  d o d atk iem  p. t. P rz ew o d n ik  
n au k o w y  i lite ra c k i. P ism o to w ychodzące 
p o d  red a k cy ą  Ł ozińsk iego , odznacza się we 
w szystk ich  sw oich dzia łach  w ybornem  w y­
kończen iem . Je d y n y  z a rzu t ja k i  pom ienionój 
gazec ie  postaw ić m ożna, po lega n a  tern, że p rzy ­
chodząc późno, pozbaw ia czy te ln ik a  now ości, 
k to  je d n a k ż e  n ie  goni za n iem i, o rg an  rzeczo­
n y  m ający  tu  deb it, w inien p ren u m ero w ać .—  
Z naszych  p ism , G az e ta  P o lsk a  od chw ili 
zm iany  suk ienk i, n iepospo lic ie  p odn iosła  swo- 
j ę  w arto ść  w ew nętrzną; fe lie to n y  L itw o sa , ko r- 
re sp o n d e n cy e  D łu g o sza  budzą rzeczyw is ty  in ­
te re s ,  n aw e t dział w iadom ości b ieżących  od p e ­
w nego  czasu  bard zo  się ożyw ił, gdy b y  w obec 
tego  sp raw ozdaw ca te a tra ln y  w G azecie  P o l- 
skiój, ch c ia ł się w yleczyć z cho roby  żółciow ój...

lecz to  są p ia  des ideria . O by  ty lko  rzeczy ­
w ista  w artość tego  dz ienn ika  nie doznała  
szkody , sku tk iem  zm iany  w łaścic ie la— chodzi 
tu  g łó w n ie  o n e rv u s re ru m , k tó ry  do tychczas 
b y ł na u słu g i red ak cy i. G az e ta  W arszaw sk a  
m a w y b o rn ie  red ag o w an y  dz ia ł po lityczny  i 
da je  w sw oich łam ach  odznaczające się k o r- 
re sp o n d en ey e  z B e rlin a ; n ad to  a r ty k u ły  w stę ­
p n e  w sp raw ach  k ra jo w y ch  w y ró żn ia ją  się 
g ru n to w n ą  znajom ością p rzedm io tu , dążnością 
zacną i w y traw nym  sądem ,— szkoda ty lk o , że 
a u to r  lis tów  ze s ta reg o  m iasta , w k tó ry ch  p rze d  
la ty  byw ało  ty le  treśc i, te ra z  baw i nas te a ­
trem  i sp raw o zd an iam i z koncertów . W re sz ­
cie n ie  m ogę pom inąć P rz e g lą d u  T y g o d ., w 
k tó ry m  n iedaw no  b y ła  tra k to w a n ą  rzecz o 
p rassie , a r ty k u ł ten  p ió ra  sam ego re d a k to ra , 
je s t  ze wszech m ia r godzien  uw agi. A u to r  
bacząc n a  ew en tu a ln y ch  m alk o n ten tó w , —  
m ógłby  zażegnać ich słow am i w yrzeczonem i 
p rzez  L am m a: s tu lite  m ordas vestras!

P rz ec h o d ząc  do zestaw ien ia  szczupłój licz­
by książek, ja k ie  się z jaw iły  w tych  czasach, 
pocieszajm y się p rzysłow iem : a g rassa  cuci- 
na —  p o v erta  e v ic ina . N iem a obaw y, ab y ­
śm y n a  te  k u c h n ią  w ydali za w iele  p ien iędzy , 
lu b  ab y  nam  g ro z iła  od niój m ózgow a n ie­
straw ność , bo też  w artość  pow ołanych  tu  k s ią ­
żek , w y n ag rad za  szczup łą ich ilość. W  sze­
re g u  tym  u d erz a  p rzedew szystk iem : „K u rs  m e ­

ch an ik i rozum ow ój“, N iew ęgłow skiego; tom  
I l-g i ,  zaw iera jący  h y d ro d y n am ik ę  i cynem a- 
ty k ę , w ydany  obecn ie  zo s ta ł w P a ry ż u , n a­
k ład em  b ib lio tek i w K u rn ik u . Z p rac  h is to ­
ry czn y ch  zasłu g u ją  na u w ag ę : tom  IV -y  p a­
m ię tn ików  M atuszew icza i G lo g era ; „ D aw n a 
ziem ia łom żyńska", nakon iec  ro zp raw a  P ro -  
hazk i, p . t. „D ługosz o E lżb iec ie  I I I ,  żonie 
Ja g ie łły " . K to  chce mióć po jęcie o w artości 
p am ię tn ik a  M atuszew icza, n iech  p rzeczy ta  
k ry ty k ę  tego  d z ie ła  w  o sta tn im  zeszycie A te ­
neum  p ió ra  p. S pasow icza. Z in n y ch  p rac  
nau k o w y ch , zw racam y  uw agę n a  ocenę A h - 
ren sa  (O rg an isch e  S tn a ts leh re), p rzez  K rz y - 
m uskiego , P am ię tn ik  to w arzy stw a ta trz a ń sk ie ­
go, n au k ę  o ludach  P esh la  w p rzek ład z ie  W i ­
słock iego , i na ro zp raw ę prof. P lebańsk iego : 
„O  znaczen iu  n au k  k lasycznych". L u bow ni- 
cy O d y ń ca , m ają  tom  I I I  w ydany  je g o  za j­
m ujących  listów . P a n  C zarnow sk i n ie  w ła ­
ściw ie w k a ta lo g u  swoim  pom ieścił za te 
m iesiąc ro zp raw ę  „o dozorze policy jnym " S ku- 
rzyńsk iego  (od b itk a  z G az e ty  S ąd .), gdyż ta  
p ra c a  ju ż  od daw na p o jaw iła  się w hand lu  
k sięgarsk im . A k ad em ia  n au k  w K rak o w ie , 
w ydała  część I I  cennego  zb io ru  K o lb e rg a , 
w k tó ró j z n a jd u ją  się p ieśn i Księstwm P o z ­
nańsk iego; p ra c a  ta  stanow i w ażny  p rzy czy ­
n ek  do e tn o g ra fii ludow ćj.

W re szc ie  w ypada w spom nieć o książce
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■właśnie, że przy kupnie będą. musieli coś od 
niój odstąpić; chcą. się zatem tylko od zbyt 
taniej sprzedaży ubezpieczyć. Targując się, 
łatwo można uzyskać odstąpienie kilka g ro ­
szy; wiemy też, że wiele osób z korzyścią 
tego środka używa i opiera się wygórowa­
nym żądaniom pp. rzeźników. W  razie jakie- 
gokolwiekbądź sporu, nieprawnego dorzuca- 

ie tak zwanój d o k ł a d k i ,  sprzedawania dru- 
''go gatunku mięsa za pierwszy, lub samo- 
dnego podnoszenia ceny zadeklarowanój, 
ipujący powinien natychmiast udać się z za- 

vleniem do znajdującego się zawsze przy 
jatkach strażnika i kwestyę sporną oddać pod 
właściwe rozsądzenie, je d e n  i drugi przy­
kład surowego wymiaru kary za nieprawne 
wyzyskiwanie łatwowiernój publiczności, po­
wstrzyma nadużycia—ale mieć trzeba więcój 
dbałości o własny interes; więcój zabiegłości 
i energii w dochodzeniu i odpieraniu krzywd 
nam wyrządzonych.

—  Teatr. Z oryginalnych sztuk, p. Grabin- ; 
ski w ubiegłym tygodniu, przedstawił nam, 
komedyę w 4-ch aktach M ichała Bałuckiego, 
p. t. „Pozłacana młodzież11— niefortunny u- 
tw ór zasłużonego zkądinnąd autora, grzeszą­
cy zarówno brakiem oryginalności pomysłów, 
i brakiem prawdy obyczajowój w przedsta­
wieniu stosunków towarzyskich. Wadliwość 
sztuki nieułatwiła artystom jej przedstawie­
nia, to też miło nam zaznaczyć, dość udatne 
jćj wykonanie. Rezultat ten zawdzięczać n a ­
leży pp Grabińskiój i Solskiój oraz panom 
Grabińskiemu i Siedleckiemu, z których p. 
Grabiński w roli Służkowskiego, przedstawił 
nam wzorowo śmieszny typ spanoszonego na 
handlu baranami plebejusza— dwie zaś pier­
wsze z p. Siedleckim, z prawdziwie pochw a­
ły godną sumiennością, starały się podnieść 
i ujawnić dosyć skąpo porozrzucane w sztu­
ce, rzeczywistćj wartości efekta, za co, przez 
publikę słusznie oklaskami nagrodzone zo­
stały .

Komedya „Nieszczęśliwi,“ dana jako doda 
tek do koncertu p. Komana, jest właściwie 
szeregiem dyalogów wesołych a niekiedy try ­
skających prawdziwym dowcipem. Z owych 
nieszczęśliwych aspirantów do spadku, po mi­
lionowym amerykańskim wujaszku, p. Stem- 
powski w roli baletnika, wyszedł najlepiej, 
albowiem obok pokonania trudności, jaką 
przedstawia zwykle łamana polszczyzna, prze­
platana francuzkiemi frazesami, zdołał nadto 
uetrzedz się łatwej jak  tu przesady, przez 
co nierażąc kontrastem, był i śmiesznym pod­
starzałym baletnikiem i zarazem budzącym

szczere współczucie nieszczęśliwym ojcem ro­
dziny. P . Idziakowski z werwą i humorem, 
przedstawiając nam rolę pijanego^ Hektora 
Jankowskiego, rozbudzał śmiech i oklaski; 
panna Rawicz, z wdziękiem odtworzyła małą 
rolkę cyrkowój woltyżerki, a p. Sulikowska 
jako „Antosia11 i p. Szeder, jako „Jan J a n ­
kowski,11 role swe oddali poprawnie; gdyby 
nie p. Grabińska w roli aktorki Birbanckiój 
i p. Eilleborn w roli Hipolita Jankow skiego, 
który kosztem naturalności, niweczonej g ru­
bą niesmaczną szarżą, obrachowaną na efekt 
dla galeryi, w kreacyach pełnych istotnego 
dowcipu i komizmu, wyszli maryonetkami — 
sztuka mogła by się podobać i zadowolnió 
nawet mniój pobłażliwą publiczność.

W  komedyi „Małe przeszkody11 nieznany 
autor, postawił sobie za zadanie przekonać, 
że każda młoda żona, byle zechciała, może 
znaleźć tysiące środków do powstrzymania 
ukochanego przez siebie męża, w wiarołom­
nych jego zachciankach. W  przeprowadze­
niu owój tendencyi, autor silnie był popiera­
ny przez panie Solską i Grabińską, które 
wykonały swoje role jako prawdziwe arty­
stki, wcielając się całkowicie w przedstawia­
ne postacie, wczem raźno im dopomagał p. 
Idziakowski, grą pełną komizmu i werwy 
w roli bankiera Grimełot; a że celu nieosią- 
gnięto i publiczność nieuwierzyła autorowi, 
to już przypisać należy jemu samemu, a po 
części p. Grabińskiemu, który był zanadto 
powolnym i ciężkim Doktorem prawa, aby 
go o istotną chętkę wiarołomstwa posądzić 
było można—w części zaś p. Swaryczewskie- 
mu, nieudatnie grającemu rolę doktora medy­
cyny.

W ystęp pani Grabińskiój w Szillerowskiój 
„Maryi S tuart11 niemiłym był dla nas zawo­
dem; p. G. w popisie tym, zbyt żywo przy­
pominała odtworzoną przez nią kreaeyę ak ­
torki Birbanckiój, w komedyi „Nieszczęśliwi11 
gdzie zamiast typu, którego mogliśmy się spo­
dziewać, zobaczyliśmy maryonetkę, zamiast 
prawdy, trywialną fikcyę, co najmniej nie­
smak budzącą. Pobłażliwość pozwalała by 
darować wypaczenie takiej postaci, jak  aktor­
ka Birbancka, targnięcie się wszakże na Szil- 
lera by sparyodować jego Maryę, jest nie do 
darowania, zwłaszcza artystce tak wytrawnój 
i doświadczonej. Pani G. z prawdziwym ta­
lentem tworząca wiele postaci, wyrzec się 
powinna stanowczo ról tragicznych i w ogó­
le patetycznych, te bowiem rodzajowi jój zdol­
ności zupełnie nie są odpowiednie.

Ekspozycya żywych obrazów z obecnych 
krwawych wypadków na Wschodzie, z zado­

woleniem przez publiczność przyjęta, była 
przedświtem sui generis obrazu, wystawione­
go dzień po dniu w zeszłą Sobotę i Niedzie­
lę, p. t. „Podróży na około świata,11 nie zbyt 
szczęśliwój przeróbki na scenę, jednej z le­
pszych podróży fantastycznych Jul. Verne’a. 
W ystawa jak  na małe środki teatru prowin- 
cyonalnego—udatna, dała możność widzenia 
kolei żelaznój w dwukrotnem przebiegu przez 
scene, oceanu, wyspy, pustyń, gór, dziewi­
czych lasów amerykańskich, wężowych grot, 
słonia, małp i wielu innych osobliwości prze­
suwających się przed oczami widzów, przy 
pomocy artystów, reprezentujących na scenie 
różne typy, różnych narodowości. W  tych 
okolicznościach pozycya artysty, jest tu wię­
cój jak bierną, dlatego też znajdujemy wła- 
ściwein pominąć ocenę ich gry; oddając je d ­
nak każdemu co się komu należy, niemoże- 
my niezaznaczyć: że p. Solska z roli Audy, 
wywiązujesię zsumiennością godniejszą lepszej 
sprawy; że p. Filleborn bawiąc się zbyt we­
soło i skocznie własną rolą, widocznie zapo­
mina o tem, że nie zawsze i nie wszystkich 
może zabawić jego  „bawienie się;11 że ma­
szynista zarówno w tój sztuce jak  i w innych, 
wysoce się zaniedbuje, czego dowodem takie 
wypadki, jak  spadnięcie w trakcie sztuki środ­
kowej kurtyny, przewrócenie się drzewa bez 
uzasadnionego powodu, urządzenie salonu z 
sufitem porastającym lasem, a czasami z ok­
nem zapożyczonem z chaty wieśniaczej, nie­
zręcznie przymocowanem widocznym dla wi­
dzów świderkiem i t. p., które bezwarunko­
wo miejsca mieć niepowinny.

— Odmawianie sług, dosyć u nas rozpowszech­
nione, liczne i sprawiedliwe wywołąje skargi; 
pragnęlibyśmy więc podnieść teraz tę kwe­
styę, ażeby, przy zbliżającym się terminie go • 
dzenia służących, zwrócić uwagę ogółu na 
ten niewłaściwy sposób starania się o nich. 
Zwykłe narzekamy na brak dobrych i zdat­
nych służących, ale po większój części nasza 
w tem wina. M ało w ogóle zadajemy sobie 
pracy około ich umoralnienia i wyrobienia— 
a chcielibyśmy, ażeby oni nasze myśli niele • 
dwie zgadywać umieli. Nikt odrazu nie sta­
je  się doskonałym, a jedyną właśnie dla słu­
żących szkołą jest praktyka, jaką im nastrę­
cza dom, tworzący gospodarstwo wiejskie lub 
miejskie. Gdzie więcej około tego starania, 
tam też prędsze i lepsze są rezultaty— a im 
dłużej pan i sługa ze sobą przestają, tem są 
wyrozumialsi i pobłażliwsi nawet na wzajem­
ne słabości i wady.

Przypuśćmy więc, że ktoś, nie szczędząc

nie przestają być dla nas dobrym przykła­
dem; wyszła znów powszechnie chwalona gra­
matyka języka litewskiego w Hali, — przez 
Kurschata.

Mały ruch księgarski galwanizuje się przez 
wydawnictwa zbiorowe; sztuczny ten środek 
jednakże, nie stanowi żadnój dźwigni dla piś­
miennictwa, przeciwnie paraliżuje wyprzedaż 
poprzednich edycyi a wyrażając się dosadnie 
(chociaż nie robię żadnych porównań), ma 
się w tym saim m stosunku do pism peryo- 
dycznych, jaki zachodzi pomiędzy teatrami 
ogródkowemi, a wyprzedażą w obec tych 
przybytków piwa bawarskiego. — W ydawcy 
pism, aby uczynić zbyt popularniejszym, zni ­
żają cenę dzieł zbiorowych, wszelako czyniąc 
ją  zależną od prenumeraty czasopisma, a w 
ten sposób Szajnocha dostaje się do rąk nie­
winnej posiadaczki Bluszczu, która tęskniąc 
do modnych wzorów, nigdy by książki nie 
kupiła. K olporterya tego rodzaju najzacniej­
sza w zasadzie, nie dowodzi przecież popytu 
książek, przeciwnie statystykę sprzedaży "ta­
kowych, pozbawia wszelkiój samodzielności. 
Większość publiczności w Alhambrze, ma ra- 
czój na myśli wrażenia gambrynusowego p ły­
nu, aniżeli widowisko sceniczne; myliłby się, 
ktoby widzów takich podejrzywał o poczucie 
piękna, lub chciał uważać za dowód, że te- 
atra są u nas protegowane. Otóż ten sposób

wydanój przed kilku miesiącami przez dzie­
kana wydziału filologicznego we Lwowie, — 
prof. Liske, p. t. nCudzoziemcy w Polsce11. 
P raca ta jest zbiorem pamiętników i korres- 
pondencyi, pozostałych po rozmaitych przy­
byszach, którzy kraj tutajszy zwiedzali w od- 
ległój epoce. Szkice wynalezione tu i ow­
dzie, autor podał częścią w całości, częścią 
w skróceniach, co zależało od interesu, jaki 
w nas obecnie budzić mogły. M ateryały te są 
cennym nabytkiem do naszej przeszłości, gdyż 
zawarte w nich uwagi pisane przez ludzi bez­
stronnych i obeznanych z oświatą zagranicz­
ną, prawdziwe rzucają światło, na stan oby­
czajów i kultury dawnej Polski. Opisy lubo 
tłómaczone z obcych języków, są pełne życia, 
często nawet srebrnym tryskają humorem.— 
Szkoda, że Liske w podróży Nakiera pi-zez 
ziemię W izką, opuścił jego pobyt w Pras- 
nyszu, którego stan w epoce Jana Olbrachta 
byłby nader interesującym. Nakier udając 
się z wielkim mistrzem (von der Tieffen) 
królowi na pomoc, objechał całą rzeczpospo­
litą wzdłuż, widział przeto wiele i miał z 
czego się spowiadać. Liske w komentarzu 
swoim do tej podróży robi zarzut, iż Polacy 
nie umieli oceniać usług i życzliwości w iel­
kiego mistrza, który całem sercem był ich 
sprawie oddany; słowem charakter Tieffena 
można przysłowiem węgierskióm określić: bo­

nus fuit, licet Teutonicus. O wiele ciekaw­
szą jest podróż von Yerduma za Michała 
Wiśniowieckiego, w interesie partyi francuz 
kiój odbyta, z jej agentem dyplomatycznym 
(Paulmiers), który pretendenta swojego chciał 
tu popularnym uczynić. Uwagi Yerduma o 
naszych obyczajach, ubiorach i gościnności 
budzą dziś niepospolitą ciekawość. Dziwić 
się wypada, w jaki sposób mógł on pisać tak 
swobodnie pamiętniki swoje, kiedy będąc 
wciąż ściganym i zmuszony ukrywać się z ro­
botą przed pryncypałem, który jako agent 
tajny nie mógł patrzeć na nią z uczuciem 
zadowolenia, Yerdum przecież zachował ca­
łą swobodę w toku opowiadania, powiem na- 

J  wet wszelką dokładność w podawaniu odle- 
! głości z jednego do drugiego miejsca. Są tu 
| jaskrawe opisy stanu kultury ówczesnój, zabo­

bonów, a nawet obżarstwa naszych przodków, 
które maluje z takim humorem. Verdum po­
między innemi był w Mławie, którą nazywa 
porządnie zabudowanóm miasteczkiem: (temu 
dwieście lat). Nie mniej ciekawe są inne w tej 
książce pamiętniki, dla braku jednak miejsca 
pomijamy je ,  zwracając uwagę; że dopełnie­
nie prac tam zawartych, czytelnik znajdzie 
w Wieku, w którym Liske drukował opisy 
wesel i pogrzebów przez pewnego francuza 
dokonane.

Niemcy na polu działalności filołogicznój,
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trudu, cierpliwości a czasem i kosztu, potra­
fił sobie wyrobić dobrego i pożytecznego słu­
g ę— czyż godzi się wtedy pozbawiać go ta ­
kiego nabytku w widokach jedynie własnćj 
korzyści i ażeby przyjść, jak  to mówią, „do 
gotowego?41 Czyż wolno nakoniec używać 
w tym celu tak pospolitego i nieszlachetnego 
środka jak  namowa, zaprawiona przynętą: 
podwyższenia zasług, albo ofiarowania bez­
zwrotnego zadatku, lub też zwolnienia od 
niektórych uciążliwych może, ale koniecznych 
obowiązków, np. noszenia wody z W isły, 
drzewa na piętro i t. p .—ja k  to się w mie­
ście zdarza. Dziwić się nie można, że takie 
środki zaehęty mają zwykle powodzenie; lu­
dzie chętnie gonią za zyskiem, a im niższy 
stopień oświaty, tern owe materyalne pobud­
ki silniój odziaływają. Lecz jakież ztąd n a ­
stępstwa? oto najczęściój służący, ulegając po­
kusie, porzuca choćby najlepszą służbę, cze­
go potem niejednokrotnie żałuje; pan zaś czy 
pani, ałbo zostają zniewoleni rozstać się ze 
sługą, którą sobie wyuczyli, wyrobili a zre­
sztą do niej się przyzwyczaili, albo też, chcąc 
ją  koniecznie zatrzymać, muszą jej zapewnić 
toż samo wynagrodzenie, dogodności i ulgi, 
jakie jój gdzieindziej ofiarowano. Stąd wy­
radza się szkodłi tva zawsze dla chlebodawców 
konkurencya, której ostatecznym wynikiem— 
owe dosyć częste podwyższanie zasług, nad­
miernie czasem obciążających niejeden bu­
dżet domowy.

D rugą ujemną stroną tego nieprawidłowe­
go postępowania jest ciągła, nader dła panów 
niekorzystna zmiana służących, która szcze- 
gólniój jednak zgubnie oddziaływa na stan 
moralny tych ostatnich. Częste bowiem do­
świadczenie nas przekonywa, że sługa w sku­
tek kilkakrotnych zmian miejsca, dziwnego 
nabiera zamiłowania w włóczęgostwie i nie­
raz opuszcza dobry obowiązek dla zmiany 
miejsca jedynie, bez widoków jakiejbądź z te­
go korzyści. Przy takich również zmianach, 
ani pan ani jego domownik nie mogą się do­
brze poznać, niemal oswoić ze sobą; sługa 
nie potrafi się wdrożyć w pewien porządek 
każdemu gospodarstwu właściwy, a co naj­
ważniejsza—to, że niepodobna aby w krótkim 
stosunkowo czasie, zawiązał się pomiędzy ni­
mi ten wzajemnie życzliwy, przyjazny, istnie 
patryarchalny stosunek, jaki już tylko pozo­
stał w tradycyi. Liczne podania przekazały 
nam niejeden przykład, że całe pokolenia 
panów i sług żyły razem, jakby jedna rodzi­
na, dzieląc wspólnie dobre i złe losy, w p ra ­
wdziwie chrześcijańskiój miłości i zgodzie.

Nie możemy wreszcie i tego pominąć, że

nabywania książek nie może być dla nas o- 
znaką ruchu intelektualnego, czytelnik bo­
wiem przychodząc do dzieła, jakiego nie wy­
bierał i które nie zawsze odpowiada potrze­
bie, oraz jego umysłowości, pewno nie zrobi 
z niego użytku; dodajmy że i wydawcy li­
cząc się z gustem publiczności, prócz Szajno­
chy drukowali tylko beletrystykę i to w tym 
stopniu, że ogłaszając prace np. Syrokomli 
albo Kraszewskiego, stanowczo pomijali u- 
twory ich poważne, (literaturę, studya i t. p.) 
a będziemy jeszcze mieli jeden dowód, nie- 
poczytności prac głębszego nastroju. Pustki 
w bibliotece publicznój popierają twierdze­
nie moje bardzo wymownie. Nawet dzienni­
ki nawołujące do otwarcia czytelni chwi­
lowo zamkniętój, teraz kiedy bibliotekę upo­
rządkowano, uroczyście umilkły.

Pomimo to wszelako przygotowują się wy­
dawnictwa poważne; akademia krakowska o- 
głasza drukiem korrespondencye z epoki W ł. 
Jagiełły, oraz akta grodzkie z czasów Ł ok iet­
ka (1301), a więc najdawniejszy pomnik są ­
dowy, jaki posiadamy, który niedawno z py­
łu wydobyty został; zbiór ten będzie niepo­
spolicie ważnym przyczynkiem do dziejów 
naszego prawa. Prace te wyjdą pod kierun­
kiem prof. Szujskiego. W  Ateneum nieza­
długo ma się zjawić rozprawa Chabury (na­
uczyciela w Tarnowie): O przekładach z grec-

często, bardzo często odmowa służących sta­
je  się powodem zadrażnienia najlepszych są­
siedzkich i przyjacielskich stosunków, niekie­
dy nawet zupełnego ich zerwania; a czyż to 
nie jest pożałowania godnem, że się takie 
wypadki trafiają i że właśnie stosunki, o j a ­
kich mówimy, nie nakazują zachowania ko- 
niecznćj w takim razie dla sąsiadów względ­
ności?

Z jakiejkolwiek więc strony będziemy za­
patrywać się na tę kwestyę, dojdziemy zawsze 
do wniosku, że ten niemoralny i szkodliwy 
obyczaj odmawiania sług, powinienby już raz 
wyjść z użycia. Potępia go zarówno snmie- 
nie publiczne, jakoteż znana wszystkim, lubo 
nie zawsze wykonywana chrześciańska zasa­
da: „nie czyń drugiemu co tobie nie milo.14

—  Z P rzasn ysza  piszą nam pod datą 24-go 
Listopada: Miasto nasze potrochu się odbudo- 
wywa. Praw ie w połowie stoją domy drew­
niane, dla braku odpowiednich kapitałów .— 
Budowa wreszcie idzie tak powoli, że c e n ­
trum miasta przedstawia jeszcze gruzy, a rok 
już minął, jak  miejsce to było pastwą pło­
mieni. Przed tygodniem spłonęło znowu 30 
domów w Janowie, mieścinie odległój od 
Przasnysza kilka mil. Ratunek był słaby, 
bo nie było czem ratować. Smutny to ob­
jaw naszój niezaradności. B rak oświaty w 
niższych warstw naszego społeczeństwa jest 
powmdem tego, że niepodobna jest ich prze­
konać o potrzebie urządzenia straży ognio- 
wój z dobrowolnych składek i o potrzebie 
ubezpieczania się w Towarzystwach. Każdy 
żyje byle na dzis i byle jak  najmniój wydać 
na to, co nie przedstawia rezultatów natych­
miastowych i widocznych.

Dwa amatorskie przedstawienia, jakie od­
były się w roku bieżącym w m. Przasnyszu, 
jedno na korzyść miejscowych pogorzelców, 
a drugie na korzyść niezamożnych uczni, a 
które zostały uwieńczone ogromnem powo­
dzeniem, zachęciły niektórych z amatorów do 
projektu urządzenia podobnego przedstawie­
nia na korzyść miejscowego szpitala. Lecz 
brak miejsca i inne względy, o których tu ­
taj zamilczę, stoją temu na przeszkodzie, tak 
że ta myśl, w gruncie szlachetna, pozostanie 
prawdopodobnie w dziedzinie projektów.

Czy nie lepiój byłoby zaradzić temu ra- 
dykalniój przez usuwanie powodów niezdro- 
wia, ztąd zmniejszenie się chorych, a następ­
nie i wydatków szpitalnych — szczególniej 
podczas epidemii przez oczyszczenie koryta 
rzeki W ęgierki, jaka przepływa przez sam 
środek miasta. W oda tój rzeki w tóm miej-

kiego na język polski. Akademia nadto przy- 
gotowywa trzecią edycyą niemiecko-polskiego 
słownika wyrazów prawniczych i administra­
cyjnych; wreszcie komitet oddzielny ma się 
zająć ułożeniem stałych zasad pisowni, wszel­
kie atoli usiłowania na tój drodze na nic się 
nie przydadzą bez współudziału czasopism, 
które stanowiąc literaturę większości, mają 
możność zaszczepienia jednolitój ortografii, a 
nikt więcój nie powinienby się do tego po­
czuwać od nich, gdyż dzienniki, niestety, nie 
trzymając się wspólnych zasad, nieład dzi- 
siajszój pisowni stworzyły; powiadają że p. 
A leksander Lesser przygotował sprawozdanie 
z kongresu archeologicznego dla Bibl. Warsz. 
Do Pesztu jeździli ztąd: prof. M ierzyński, 
Pawiński, oraz p. Zawisza. Ciekawe szcze­
góły tego posiedzenia mieliśmy już drukowa­
ne w Tygodniku, przez p. Pawińskiego. Na 
zebraniu tem przemawiali p. Zawisza i M ie­
rzyński; zapewne w sprawozdaniu p. Lessera 
zapoznamy się z przedmiotem tych opraco­
wań. Na kongresie odznaczyła się m łodziut­
ka panna M etzdorf z Kiel, która prócz sa­
moistnych prac, podejmowała się przekładu 
specyalnych rozpraw ze szwedzkiego na ję ­
zyk francuzki. Nikt z jadących na kongres 
nie wiedział w jakiej mowie przyjdzie mu się 
porozumiewać, gdyż na miejscu dopióro zde­
cydowano, że język francuzki—ku zgorszeniu

scu prawie stojąca, nad brzegami której roz­
łożone jest mnóstwo domów i domków, zamie­
szkałych przez plugawą ludność, do tego 
stopnia jest zanieczyszczoną z powodu wy­
rzucania śmieci i innych nieczystości, że 
przedstawia istny obraz gnojówki wśród mia­
sta. Ztąd najmniejsza epidemia w kraju, przy­
biera w Przasnyszu zawsze ogromne rozmia­
ry i zaraża okolicę.

Czy miasto niechce, czy też nie może za­
radzić temu, tego nie wiem. Miasto to prze­
cież posiada z górą 6,000 ludności. Podobne 
jemu a nawet mniejsze, w innych okolicach 
naszego kraju, np. w Kaliskiem, odznaczają 
się czystością, działalnością i zabiegliwością 
mieszkańców i dają jakie takie znaki życia, 
tak pod względem umysłowym, jako też eko­
nomicznym i sanitarnym; Przasnysz zaś śpi 
snem błogosławionćj niewinności umysłowój. 
Czy naprzykład Przasnysz po dwóch strasz­
nych pożarach, jakie go nawiedziły nie m ógł­
by utworzyć straży ogniowćj ochotniczój, na­
uczony klęską? W szak mniejsze nawet miasta 
w innych guberniach naszego kraju już ma­
ją  podobne straże. Miasto Przasnysz ogra­
niczyło się tylko na postawieniu poru sikaw- 
czyn (pytanie jeszcze, czy w dobrym stanie) 
i kilku beczek na rynku przed ratuszem, któ­
re dotąd sobie stoją, jak  gdyby sam widok 
tych niby narzędzi pożarnych—zażegnać miał 
ogień.

T E L E G R A M Y .
P etersburg, 2 9  listopada. Ukaz stanowiący 

że cło opłacane będzie złotem ogłoszony zo­
stał. Kupiectwo Petersburgskie zaszczycone 
zostało Najwyższem podziękowaniem za de- 
klaracyę gotowości zdwojenia opłacanych p o ­
datków w razie wojny.

K onstantynopol, 2 9  listopada. Nastąpiło prze­
silenie ministeryalne z powodu skłonienia su ł­
tana przez wezyra do nieprzyjęcia programu 
konstytucyi.

Zem lin, 2 9  listopad a. Część rezerwy Serb­
skiej wysłana została Dryną. Ochotnicy Ros- 
syjscy nie otrzymali pozwolenia powrotu do 
Rossyi.

Londyn, 2 9  listopada. Ceny pszenicy nie­
zmienione; pogoda.

M iejscow e spraw ozd anie  targow e.
Flock, dnia 1 Grudnia- Pszenica rs. 6.50 

do 6.90; żyto rs. 4.80—5.15; jęczmień 4.20 
— 4.50; owies rs. 2.60—2.75; groch rs. 4.20 
do 4.65; gryka rs. 3.30— 3.60. Za p a r ę  na 
1-go Marca rs. 11.10— 11.50.

Niemców—ma być przyjęty; wiele też osób mu­
siało tłómaczyć prace przygotowane po nie­
miecku, lub w innych językach.

Mamże dodać, iż zaczną wychodzić nowe 
cztery gazety od 1 Stycznia: Ulustracya P o ­
wszechna o jakiój w poprzednim liście wspo­
mniałem, Gospodai-z, K rytyk p. Niewiarow­
skiego i Echo.

Jeżeli K rytyk będzie podawać oceny prac 
poważnych, to bardzo się cieszymy z tego wy­
dawnictwa, jakkolwiek podobne mu już ma­
my w Krakowie, (Przegląd pod redakcyą p. 
Zakrzewskiego), który pomimo debitu w na­
szym kraju, liczy jak  słyszałem czterech pre­
numeratorów, co także dowodzi, żeśmy w 
chęci do nauki nie postąpili. Jeżeli jednak 
p. Niewiarowski zamierza dawać sprawozda­
nia z koncertów i z teatru, to najmocniój mu 
dziękujemy za tę szczodrobliwość, bo z niój 
korzystamy po same uszy, we wszystkich ga­
zetach, które bez względu na zasadę: dclibe- 
rare, mora tutissima est, nazajutrz chociażby 
po wystawieniu w Antokolu na Pradze, je ­
dnoaktówki, dają zwykle sążniste relacye; w 
dodatku zaznaczyć wypada, że p. Kruziński, 
ubiega się o koncessyą na pismo, które m a­
jąc być organem Towarzystwa Muzycznego, 
stanowczo zajmie się tego rodzaju krytyką.

(dok. n.)
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Lipno, d- 29 Listopada■ Pszenica rs. 7.00 
tło 7.50; żyto 5 .55—5.70; jęczm ień 4.20 do j  

4.50; owies 2.60— 2.75; groch 4.80 — 5.10; 
gryka 8 .80—3.60.

Wiadomości telegraficzne o Kursach G iełdy  
[ fa rsz■ z d- 30 L istopada■ Za L isty  Z astaw ­

ne 5 0/o żądano rsr. 89.55, B e r l i n  za 300 
R . M . żądano rs. 122.

Oddział Banku Polskiego w Płocku.
S t a n  K a s s y :  rsr. k.

136,395 802/i 
34,117 45

Pozostałość gotowizny z d. 6 listopada, 
wpłynęło od 8 listopada po 15 listopada

170,513 252/s
wypłacono od 8 listopada po 15 listopada 117,366 25 
Pozostałość gotow. na dzień 15 listopada. 53,147 002/4

P o r t f e i l :  wexli szt. na rsr. k.
Pozostałość z dnia 6 listopada. 1,060 172,510 71
skupiono od 8 listop. po 15 listopad. 57 21,305 —

1,117 496,845 71 
wykupiono od 8 listop. po 15 listop. 52 18,611 902/4
Pozostałość na dzień 15 listopada. 1,065 478,233 802/*

T e a t r .  —  Ju tro , w Sobotę, E M IG R A C Y A  
C H Ł O P S K A , obrazek ludow y, w 5 aktach, 
napisał W ł. L . Anczyc.

Dziś rano ciepła stopni 1 (pochmurno).

OGŁO SZ ENIA.
SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

F. S Z A B R A B S t
W PŁOCKU.

Skład główny nowo-wynalezionych kapsułek elasty­
cznych ż olejem rycinowem, przygotowania p. J. Miel­
nickiego, aptekarza w Raciążu. Kapsułki te mają 
wyższość nad wszelkiemi sposobami do używania Ole- 
ju  Rycinowego._________________  8 18—0—13

Przybyła  na krótki c z a s  z Berlina do m. P ło c k a

ROZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów i wsta­

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby, 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so­
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w domu p. Horowicża na Szerokiej ulicy, pod K i 254 
na 1-em piętrze, od godziny 9ćj rano do 6ej wieczór. 
Ceny bardzo umiarkowane. 813 4—14

HANDEL WIN

LUDWIKA SOMMER
da w n ie j  WOJCIECHA SOMMER

tv W arszawie, p r z y  ulicy D ług ie j N r. 518- 
e g z y s tu ją c y  od 1 8 0 7  roku

Posiada znaczne zapasy Win Francuzkich białych i 
czerwonych, tak oryginalnych w butelkach sprowadzo­
nych, jakoteż w Oxeftach i tu ściąganych. Wina Hi­
szpańskie, Reńskie, Szampańskie. Wino Maderę wprost 
z pierwszćj ręki, z Wyspy Madery sprowadzone. Nad­
to przez coroczne i osobiste zakupy na Węgrzech, po­
siada znaczny dobór Win węgierskich od lekkich zie- 
leniaków do 5 i 6 pudowych maślacży, które sprzedaję 
po przystępnych cenach na beczki, garnce i butelki, 
Rumy Angielskie, Araki białe, stare Koniaki i Śliwo­
wicę, Likiery zagraniczne, Porter angielski w butel­
kach sprowadzany i beczkami tu ściągany.

Dla dogodności Osób kupujących Wino beczkami 
lub oxeftami, podejmuję się zlewania na butelki z o- 
pakowaniem i odstawą, gwarantując ża dobroć i czy­
stość towaru. Mając od wielu lat stosunki handlowe 
z pierwszemi domami zagranicą, podejmuje się komis- 
sowo sprowadzania żądanych Win z zagranicy podług 
prób i życzenia za małą prowizyą. Dla Panów han­
dlujących przy tanićj i rzetelnej obsłudze ustępuje się 
stosowny rabat.

Tenże handel posiada w y ł ą c z n ą  sp rzed aż  Ex- 
traktu S ł o d o w e g o  (m a lz e x tr a c t ) ,  z brow aru An­
glika  E dw arda M. Hall w  W a r sz a w ie ,  k tó ry  w 
dobroci swojej, przewyższa wszelkie tego ro ­
dzaju E x trak ty , z zagranicy sprow adzane.

761 16— 14

N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  I  O 1) L L W O W.

WARSZAWSKA FABRYKA

u i / j  mmm i o d l e w ó w
Skład główny przy ulicy Senatorskiej, Nr. 29.

M A  H O N O R  P O L E C I Ć :

W szelkiego rodzaju m achiny i narzędzia rolnicze, trw ałych  i prostych syste­
mów, jak o  to : pługi,  brony, d r a p a c ze ,  extrypatory ,  w a l c e  p ie r ś c i e n io w e ,  s iew nik i  rzu tow e  
i r z ę d o w e ,  oryginalne S a c k a  m a n eż e ,  m ło ck arn ie ,  w ia ln ie ,  młynki,  arfy ,  s i e c zk a r n ie ,  s i e ­
k a c z e ,  s z a r p a c z e  i wiele innych w rolnictw ie i przemyśle^ m ogących mieć zastoso­
w anie. Posiada na składzie L ok om obi le ,  M łocarn ie  p a r o w e ,  Żniwiarki i Kosiarki z na j­
sław niejszych fabryk angielskich i am erykańskich: jako też  znaczny zapas Pomp  
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W y rab ia  na w ielką skalę 
s z a fy  o g n io tr w a łe ,  k tó re  powszechne uznanie zyskały.

W yroby  tej fabryki mogą być nabyw ane na kredyt Bankowy.

UWAGA.  Ceny części zapasowych do pługów  Cichowskiego i innych, od 1-

518.
Stycznia r . b. obniżone zostały. 52— 44
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SKŁAD GŁÓWNY WYROBÓW

Z J E D N O C Z O N Y C H  Ś L U S A R Z Y
W  W A R S Z A W IE  

ulica Miodowa «N» 482 (6 nowy), w donm W-go Mrozowskiego.
Posiada znakom ity zapas ok u c ia  do drzw i i okien, zam k ó w  i sprężyn  do drzw i, s z a  

o g n io trw a ły c h ,  ł ó żek  że laznych  sk ła d a n y ch ,  w a g  d e cym aln ych ,  w ó z k ó w ,  w e lo c y p e d ó w  dz iec inn ych ,  
p o stu m entó w  do umywalni,  z a trza sk ó w  do drzw i,  k łódek ,  w y r o b ó w  os tro garsk ich  i t. p., po ce­
nach przystępnych. 687. 26— 11

K U C H A R Z ! !
żonaty, z dobrem i świadectwam i, potrzebny 
jest, od Sw. W ojciecha, do D ó b r Skrw ilno , 
w powiecie Rypińskim ; zgłaszać się do admini- 
stracyi tychże D óbr. 872— 3— 1

Nowo nabyty  M A G A Z Y N  M E B L I,L U S T E R  

i S K Ł A D  M A SZY N  do szycia 
pod firmą

U [ I B S Z T I
p rzy  ulicy Grodzkiej, pod  N r. 37 w Płocku.

M a zaszczyt donieść Sz. Publiczności m ia­
sta i okolicy, że otrzym ał znaczny transport 
różnych Mebli,  jak o  to j Szafy ,  Kredensy,  Komo­
dy, Garnitury, T ualety  i t. p., a także znaczny 
tran sp o rt K rze se ł  p r aw d z iw ie  W ied eńsk ich  ró ż­
nych N ow ych ,  bardzo praktycznych fasonów, 
jako  też Lustra rozm aitego gatunku i w ielko­
ści, k tó re  po cenach bardzo um iarkow anych 
sprzedaw ać będzie. Ceny luster od dwóch 
rubli i wyżej. 851— 6— 3

F i  -AM Poniew aż ogłoszenie moje w M a­
ju  r. b. w N  34, 35 i 36 K or. P łoc. żadnych 
skutków  na debentach do k tórych  się głów ­
nie odnosiło nie w yw arło, ponawiam  obecnie 
p o r a ź  d r u g i  prośbę o uregu low an ie  rachunku  
gdyż na początku 1877 roku, praw ne k roki 
dla odzyskania należności rozpocznę, bez po­
przednich zawiadomień, a tem samem pozwa­
nych na koszta narażę.

868— 3— 2 K. Karpiński.

U C Z N I  ~9 f
uczęszczających do tutejszych Zakładów naukowych 
przyjmuję na stół i stancyę, zapewniając im oprócz 
starannej opieki i możliwej wygody wszelką pomoc w 
naukach i ciągłą konwersacyę w języku niemieckim.

Interesowani raczą się zgłosić do mego mieszkania, 
przy ulicy Kolegialnćj K i 14 nowy.

8 6 4 - 0 - 3  j .  SOBIECKI.

P o  odseperow aniu włościan je s t do 
sprzedania, na folw arku W ilczkow o pod W y ­
szogrodem L asu b u d u lcow eg o  m orgów  1 0 8  p rę ­
tó w  19 9 ,  położonego od W isły  w iorsta jedna. 
AYiadomość na m ie jscu — bez pośrednictw a 
osób trzecich. 871— 3— 1

W  dobrach Majoratu Brwiino, na folw. Ł ąck,  
je s t do w ydzierżawienia

O B E H Ż A  l Z A J A Z D E M
położona przy drodze bitej, prow adzącej z 
P łocka  do Kut na ,  w odległości 11 w iorst 
od P ł o c k a ,  a to od 23 K w ietnia 1877 r. 
O w arunkach dowiedzieć się można w kan- 
celaryi dóbr w Ł ącku . 874— 3— 1

ZARZAD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

77 Z G - O D A
cc

poleca ŚWIEŻE BAKALJE, BRYNDZĘ WĘGIER­
SKĄ. MĄKĘ z młyna parowego S łodow iec , którą 
sprzedaje w workach pudowych, pół pud. i na funty.

Nowe PAPIEROSY i tanio
Szczególnśj dobroci, z fabryki:

SZ0PFER i SZAPOSZNIKOW w  P etersburgu .
N adeszły w tych dniach do D ystrybucyi Ta- 
bacznej, przy ulicy G rodzkiej, naprzeciw  A p ­
teki Jędrzejew skiego. 873— 4— 1

W ydaw ca Z. R o ś c is z e w s k i .  jI,o?uo4eHO H,«H3yp o io .  —  HeMa/raHO b-i. U a o r k o h  FyóepHCKOfi Tmiorpa<j»iii . R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  J. Dunkę!.


